
Nauka
( P O S Ł A N I E C . )

o
N a u k a  Katolicka11 wychodki co czw ar­

tek  ”w Bochum w W estfalii jako  bezpła­
tny dodatek do „W iarusa  Boisk.ego . 
( Johno „Nauki K atolickie," prenum ero­
wać nie m o ż n a .  Kto więc chce ją  otrzy­
mywać, niech Bohie zapisze na poczcie 
„W iaru sa  Polskiego11.

\ l

W iarus Polski11, pismo polityczna 
wychodzi trzy razy tygodniowo z Nau ą 
Katolicku11, jako  bezpłatnym  d o d a ^  
P r e n u m e r a t a  na poczcie wynosi l markę 
50 feuygćw kw artaln ie, a  z odnoszeniem | 
do domu przez listowego 1 m arkę 76 fe - j 
nygów.  q

M ód l s ię  i  pracuj!

Bezp łat ny d o d a t e k  T ^ o d a io w y  d ^ l ą r u s a j ę d s ^ g  ^
B ochum , dn ia  27  cuerw ca 1H4»5.N r. 26.

Na Niedziel? 4  po Światkach.
L E K C Y  A. Rzym V I I I .  1 8 —23.

Bracia!  mniemam, iż u trap ien ia  tego czasu
dniefszego nie są  godne przyszłej chwały, 
która Bię w nas objawi. A 'b o w e .n  R w a ­
nie s tw orzen ia  oc/.ekiwa objawienia  synów Bo 
tveh * bo próżności poddane jest. stworzenie, 
t l i  dobrowolnie , ale dla tego, k tóry  jo poddał 
tod nadz ie ją ;  bo i samo stw orzenie  będzie 

trv a wobodzone z niewoli skażenia  na wolność 
ohwalv synów Bożych. W iem y bowiem, iż 
Wszystko stworzenie  wzdycha, i 
t i n W  aż dotąd . A me tylko ono, ale i my 
Sami m ający pierw iastk i Ducha, i sami w sobie 
Wzdychamy, oe.eekiwając przyw łaszczenia  synów 
H o ż y c h ,  odkupienia ciała naszego w Chrystusie  
L zusie ,  Banie naszym.

E W A N G IE L 1 A .  Ł u k .  V .  1 — 11-

O cego czasu, gdy rzesze nalegały  na J e -  
■i«a aby słuchały s łow a B ożego ; a ou stał 

ho ,]J  jeziora G enezaret.  I  u jrza ł dwie łodzie 
•łojące przy jez iorze; a rybitw t wyszli by li i 

Skali sieci. ' wszedłszy w jadnę óda, U ó ia  
1 !a Szym onow a, prosił go, aby m a l u c z k o . t  l 
i tchal od ziemi: a siadłszy, uczył rzcszu ' 
dni A gdy przesta ł  m ó w i ć ,  rzek ł do fcizyniona.

. „le b ia a zapuśćcie sieci w asze na
połów . A Szym on odpow iedzi™  w *

s ic i A gdy t o  uczynili, «>(< “ ' j j .IZ ZHili m . u  .!«  t e k

. ' W ynii'U . odem nie, to m  je s t i . to w ie1'ZZr Panie. A lbow iem  go b , lo  .1 — ;
e„ r .g Ą o o ,  I

; sir^ziSŁe :=: y1 Ja n a , syny , d Szym ona:

s r ^ r S T A 1^  io w ii
A w ycignąąw szy  łodzie na  ziem ię, w szystko 
opuściw szy, szli za nim.

Praca przeznaczeniem człowieka.
N auczycielu , przez c a łą  noc pra­

cując » l c e W  “ ic u ło w ili: w szakże  
„a słow o tw o je  zapuszczę  sieć. 
(_I.uk 5. 6.)-

Ile ludzi i.a  ziemi, ty le  zatniduień tyle  
obowiązków lóżnych. Bóg bowiem dając 
zdolności, siły  i rozm aite przymioty
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wiekowi, wyznaczył mu tem samem zatru­
dnienie, stan i różne powinności. Dla tego 
jedni pracują w roli, drudzy w rzemiosłach, 
trzeci w kupiectwie, handlu, zarobkowości, 
inni w sądach nad utrzymaniem porządku, 
sprawiedliwości, bezpieczeństwa, słowem nie 
ma człowieka, któryby się czernś nie tru­
dnił, do jakiegoś nie należał stanu, i nie 
był obowiązany pełnić na siebie włożonej 
powinności. Bo jak ryba do wody, ptak 
do latania, tak człowiek do pracy stwo­
rzony. W szyscy robią, wszyscy pracują, 
acz nie wszyscy doznają przy swojej pracy 
szczęścia i pomyślności. Tak i Piotr św. 
całą noc pracował, a przecież nic nie uło­
wił; lecz czyliź za to złorzeczy Bogu, prze­
klina pracę, lub porzuca zatrudnienie swoje? 
Bynajmniej, owszem w najgłębszej pokorze 
oświadcza Jezusowi, iż całą noc pracował, 
a przecież nic nie ułowił, i teraz jako po­
słuszny na rozkaz Jezusa zapuszcza sieci.

Chrześcianie! uczy nas Piotr św. swo­
im przykładem, jak się przy pracach na­
szych zachować mamy, i to tak wtenczas, 
kiedy nas prace nasze szczęściem i pomyśl­
nością darzą, jako też i wtenczas, kiedy 
się nam nieporayślnością odpłacają —  za­
stanowimy się przeto.

Jak się chrześcianin zachować powi­
nien, kiedy przy pracy swojej jest nie­
szczęśliwy ?

Rolnik zapomina o trudach, znojach, 
zimnie i słocie, gdy widzi na roli swojej 
błogosławieństwo nieba; kupiec zapomina o 
drogach, podróżach i przykrościach swoich, 
gdy dobrze nabył i sprzedał towary swoje, 
rzemieślnik nie żałuje, że długo przesiedział 
nad robotą w nocy, gdy mu pracę jego 
hojnie i wspaniale wynagrodzono. Lecz 
jeżeli który z nich przy pracach swoich 
dozna nieszczęścia lub niepomyślności, już 
sarka i narzeka na niedolę swoją, przestaje 
pracować, opuszcza się i myśli, że go Bóg 
opuścił. Ale nie tak czynił Szymon Piotr, 
nie tak czynili współpracownicy jego, nie 
tak czynić wypada, gdy się niepomyśl- 
ność lub nieszczęście do prac naszych 
przyłączy. Jeżeli kto z nas przy pracy

swojej będzie nieszczęśliwy, nie powinien 
szemrać na Boga, ani się opuszczać w pracjn 
ale owszem z większą pilnością i wytrwa' 
łością, pokładając w Bogu, ufność, praco­
wać powinien. Piotr św. całą noc praco­
wał, a nic nie u łow ił; jako rybak wiedział 
on najlepiej, gdzie największe ryb mnóstwo 
przesiaduje, z której strony sieci zapuszczać, 
a z której strony ryby napędzać; bo rybo- 
łóstwo głównem jego było zatrudnieniem, 
z tego on siebie i żonę utrzymywał, nad 
tem się nawet cokolwiek podstarzał, a prze­
cież, gdy całą noc pracując, nic nie ułowił, 
nie narzeka na Boga, ani szemrze, ani zło­
rzeczy pracy, lecz płócze spokojnie sieci i 
przytem go Jezus zastaje, a rozkazuje mu 
na nowo zapuszczać sieci. Co dalej uczy­
nił Piotr św. już wam z dzisiejszej Ewan- 
gielii św. wiadomo. Tak i my, chrześcianie, 
gdy się nam w jakiejkolwiek pracy nie 
powiedzie, nie narzekajmy na Boga, bo na­
rzekaniem ani pracy nie zrobimy, ani ma­
jątku nie przysporzymy, i jeszcze 
obrazim y; owszem zastanówmy się. 
nie należało kogoś się poradzić, bo n banu 
nawet tego wykonać nie Umiemy, -’o do 
nas należy, a gdy się nad tem zastanowi­
my, może inny porządek, może inny cza 
do prac naszych zbierzemy, i na now 
przy niepomyślności w Imię Jezusa praco 
wać, rozpoczniemy, jak naucza Paweł św. 
„Wszystko, cokolwiek czynicie w słowie 
albo w uczynku, wszystko w Imię Pam  
Jezusa Chrystusa, (czyńcie) dziękując Bogi 
i Ojcu przezeń" (Kol. 3. 17.), a tak po­
myślność i błogosławieństwo Boga w donn 
nasze ściągniemy.

Nawet największe niepomyślności od 
ciągłej pracy odrywać nas nie powinny. 
Któż kiedy w świecie opuszczeniem lub za 
niedbaniem pracy pracę ukończył? Któż 
kiedy w świecie ugasił pożar, nie gasząc, 
ani zalewając wodą? Czyliby się gospodarz 
odkupił nędzy i biedzie, . dyby ni 
po zalaniu mu pszenicy zbier ć jęc u ,s
żyta i innych roślin do ży. totrz y V
Zapewne nie, owszem w więrsząby ;ę je­
szcze pogrążył nędzę: tak też jeżeli prace
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nasze niepomyślnością zatrute, nie powin­
niśmy się opuszczać, ale z większą pilno­
ścią i z większem natężeniem pracować, bo 
mówi mędrzec. Pański: „Kto sprawuje rolę 
swą, naje się chleba, lecz kto się próżno­
waniem bawi, będzie syt ubóstwa“ (Przyp.
28. 19.); a Paweł św .: „Bracia moi mili, 
bądźcie stateczni i nieporuszeni, obfitując , 
w robocie Pańskiej zawsze: wiedząc, iż 
praca wasza nie jest próżna u Pana.“ (I. 
Kor. 15. 58).

Gdyby pomimo usiluości i pracowitości 
waszej ciągłe nieszczęścia zatruwały nam 
życie, nie rozpaczajcie jednak, bo woła 
Augustyn św .: „Nie uciekaj od pracy, bo 
za wytrwałą pracę, Bóg wieczny żywot go­
tuje, “ owszem całą nadzieję w nim pokła­
dajcie, bo mówi Eklezyastyk Pański: „Ufaj 
w Bogu, gdyż Panu łatwo jest ubogiego u- 
czynić bogatym, a bogatego ubogim,  ̂bo 
czyż podobieństwem, “ naucza Augustyn św., 
„ażeby Bóg z własnej woli stworzywszy 
człowieka, opuścił go w potrzebie, gdy mu 
zaufa?u Pod. Ag tej nauki i zapewnień, Bóg 
niepomyślność w pomyślność przemieni, i 
niebem jeszcze wynagrodzi, bo nam przy­
obiecał krainę, w której smutek nasz w ra- 
Ą 7  się obróci. Zważcież więc, chrześci- 
aiiie, czyli dobrze, czyli po bożemu postę­
puje ten człowiek, który złorzeczy, przekli­
na, gdy się mu handel lub rzemiosło nie 
uda? czyli zyska łaskę u Boga, przyspo­
rzy majątku, gdy w niepomyślności gnu- : 
śnieje, opuszcza się, a kto wie, czy się pi- j 
jaństwu i próżniactwu nie oddał? O, na [ 
laki sposób nędzy, nieszczęściu nie zapobie­
gniecie! tu pracy, tu pilności, tu modłów, 
tu ufności w Bogu potrzeba. Amen.

U w a g i  c h r z e ś c ia ń s k ie .

ak w ie le  sstkody n ieu n iiark < »van ic  
w ,j*»d*eniu i p ie iu  p rzy n o si.

!. P'f Su rodzice nasi, że zakazanego 
k ąs ii ( o.ybcu, zadali wszystkim ludziom 
mierć A'erwej, niżeli im dali życie. Lecz 

ludzie1 i samo śmiertelne życie, przez

zbytek w jadle i napoju, znacznie sami so­
bie skracają. On to jest ową trucizną, 
która nie zaraz na miejscu, jednak jednych 
prędzej, drugich później, a wszystkich przed 
czasem umarza. Wielu ginie na świecie 
od miecza cudzego, ale więcej nierównie, 
mówi Pismo św., od obżarstwa własnego 
(Ekkl. XXXVII. 34). O jak częste to i 
haniebne na świecie samobójstwo!

2. Zlicz, jak wielu ludzi pracować od 
i rana do wieczora musi na to jedynie, abyś

się obżarł i opił; zlicz godziny, które na 
samem jedzeniu * i piciu trawisz; przydaj 
ten wszystek czas, który dla gnuśności i 
ociężałości, pochodzącej z niepomiernego 
jadła i napoju, marnie uraniasz; zlicz 
wszystkie nakłady i pieniądze, które na 
takowy zbytek obracasz, a zobaczysz, iż 
pod pozorem potrzebnego ludziom w tern 
życiu posiłku, grzebiesz talenta, tępisz ro­
zum, tracisz majątek, osłabiasz i umarzasz 
ciało, —  zabijasz duszę.

3. Miłujemy aż nadto zdrowie nasze 
i życie, a jakże możemy w tern się kochać, 
co nam odbiera zdrowie i życie ? „Lla 
obżarstwa wielu ich pomarło “ (Ekkl. 
XXXVII. 34). Nie będziemyź my z liczby 
ouych? O jak gorzka i przykra taka 
śmierć przed czasem! Lecz daleko gorszy 
i nieznośniejszy ów głód wieczny, którym 
Pan grozi (Psalm LVIIL 7).

J a k o  k a żd y  c h m ś c d a n łn  o b o w ią * a n y  
je st  n a ś la d o w a ć  Chrystusa.

1. Chrystus przyszedł na świat, nielylko 
dla tego, aby odkupił świat, ale też, aby 
wiernym zostawił przykład. „Chrystus u- 
cierpiał za nas,“ mówi Apostoł, „zostawu- 
jąc wam przykład, abyście wstępowali w 
ślady Jego“ (I. Piotr II. 21). Jeden na 

i drugiego się zapatrujemy; nietylko jeden 
drugiego naśladować chcemy w strojach, 
biesiadach, obcowaniu, i w tern wszystkiem, 
co ziemią trąci, ale też przesadzać co w 
dostojniejszych lub w równych by też naj­
gorszego widzimy, za tern idziemy, choć 
nas nie wzywają. Wzywa nas za sobą 
Pan, Zbawiciel i Wódz nasz Chrystus; za*

I
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prasza, obiecuje, g rozi; a jednak tak  nie 
wielu za nim idzie, jak  nie wielu nieba 
do jdzie!

2 . Jako  w iara nas uczy, że Bóg stwo- 
t z j ł  człowieka na obraz i podobieństwo 
swoje, tak  też w iara nas uczy, że po przy j­
ściu Chrystusowem na świat, żadnego Bóg 
nie zbawi, w którym  nie ujrzy obrazu i 
podobieństwa Syna swego: „które przejrzał 
i przeznaczył, aby byli podobni obrazowi 
Syna J e g o “ (do Rzym. VII. 2 9 . )  Podobni 
obrazowi temu stajem y się przez naślado­
wanie C hrystusa i wyrażenie na duszy cnót 
jego. A jestże w nas podobieństwo jak ie?  
Owszem, możeli być większa różnica i prze­
ciw ieństwo? Na czeinże fundujemy nadzieję 
zbaw ienia naszego?

3. Kto kiedy z nas wstąpił za nim na 
kalw aryjską górę?  Kto się tam przypatrzył 
„wizerunkowi, k tó ry  nam jes t o k azan?“ (Ex. 
X X V . 40). Kto kiedy z nas siebie z tym 
wizerunkiem porów nał? Kto kiedy nad 
tern się zastanowił, a Ew angielię wziąwszy 
w rękę, przypatrzył się i pom yślał? W tym 
obrazie, jako  we zwierciedle obaczylibyśmy, 
że nic w nas Chrystusowego nie ma, źc 
może raczej naśladujem y i w yrażam y na 
sobie krzyźow ników Chrystusowych, niżeli 
Chrystusa.

Imię Jezus.
O drogi Jezu! z Twojego Im ienia 

Dusza ja k  pszczółka wyssała słodycze, 
W Tobie znalazła echo na westchnienia, 

Balsam  na życia zatru te  gorycze.
O słodkie Imię! Tyś jest sternikow i 

K otwicą szczęścia na burzliwem morzu,
0  słodkie Imię! Tyś jes t pielgrzymowi 

Gw iazdą nadziei na życia bezdrożu!
Kiedy w ia tr pokus, zerwawszy się nagle, 

Pcha słabą łódkę na żądz sprośnych skały, 
Gdy pycha, próżność porozdziera żagle, 

Jsamiętnosci już się burzą wały;
S ternik w ufności wymówi Twe Imię,

A rozhukane opadają fale
1 wicher pono pomału zadrzymie

I łódka pomknie po wodnym krysztale.

! I  pielgrzym nucąc słodkie Imię Twoje,
t  Idzie spokojnie przez ciernie i głogi,

Przed tern Imieniem nocnych pokus roje 
Nikną, co chciały zastąpić mu drogi.

Jezu! gdy serce my oddali Tobie, [dnieje, 
Niech św iata miłość w nim* umrze, zwię- 

A jako lampa, co się błyszczy w grobie,
Niecli w sercach naszych Twe Imię zatleje.

Bo Imię Jezus, jak  pancerz ze sta li;
Kto tym paucerzem  pierś swoją okryje, 

W tego się sercu duch mężny zapali,
P rzez ro ty  wrogów mężnie się przebije!

Bo Imię Jezus, jes t to miecz dwusieczny,
A kto pochwyci miecz ten w swoje dłonie, 

W najazdach nocnych ten będzie bezpieczny, 
S trza ła  za tru ta  w piersi nie utonie.

Bo Imię Jezus, jest to puklerz mocny 
A kto z nim walczy, teu niezwyciężony,

I  z hańbą pierzchnie nieprzyciel nocny, 
Świetnym puklerza blaskiem przerażony. 

Bo Imię Jezus jes t sz tandar zwycięstwa, 
Przed którym  każdy podły wróg ucieka, 

Więc śród walk, trudów, nie tracić nam męstwa, 
W wieczności wieniec dla zwycięzcy czeka.

K s. K aro l Antoniewicz.

Zdania Ojców świętych.
Lipiec.

1. Miłosierdzie Hoże jest tak wielkie, że 
me inoże być wytłómaczonem żadną mową, 
ani pojęte żadną myślą.

2. Nic nie ma świętszego nad język, który 
w nieszczęściu Bogu dziękuje.

3. Nio zwlekaj z nawróceniem się do Bo- 1 
g a ; nie wiesz bowiem, co przyniesie ze sobą 
dzień nadchodzący.

4. Pość, boś zgrzeszył, pość, ubyś nie 
grzeszył, pość, abyś otrzymał, pość, abyś za ­
chował. co otrzymałeś.

5. Łatwiej jest zgasić słońce, niż zacie­
mnić Kościół.

6. la m ,  gdzie lud dla niedbalstwa swego 
pasterzr, łaknie nauki niebieskiej, nie ma miej­
sca dla pobożności i wiary.

7. Wstawiasz się jako poseł za całym 
światem.

8. J a k  ze świątyni pochodzi wszystko do­
bre, tak też ze świątyni rozchodzi się i wszy­
stko złe,
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9. Krew Chrystusa była przyczyną życia.
10. W iara wyklucza wątpliwości, utrzy­

muje w pewności, dotrzymuje obietnic; szczę­
śliwy, kto ją posiada, nieszczęśliwy, kto ją 
s trac ił!

11. Jak  bez wiary nadzieja nic może być 
stalą, tak bez nadziei wiara nie może być na­
grodzoną.

12. Co dzień i godzinę należy stawiać so­
bie przed oczy sąd Doży.

13. Niech nikt zły nie rozpacza, nikt do­
bry zbyt sobie nie ufa; lecz niech ów będzie 
niespokojny, ten ochoczy.

14. Tam umieść swój majątek, gdzie twoja 
ojczyzna.

15. Jałmużna sama stoi przy trybunale 
Chrystusowym nietylko broniąc, lecz także przy­
pominając samemu Sędziemu, aby według mi­
łosierdzia wyrokował.

16. Jałmużna jest sztuką ze wszystkiego 
najkorzystniejszą.

17. Otrzymałeś, nie abyś trwonił na roz­
kosze, ale abyś rozdał jako jałmużnę.

18. Nikt z tych, którzy piekło mają przed 
oczyma, nic wpadnie do piekła.

19. Nikt z gardzących piekłem, nic ujdzie 
przed piekłem.

20. Ani oko nie widziało, oni ucho nic 
słyszało, ani serce ludzkie nic przeczuło, co 
przygotowałeś, Boże, obrażającym Cię.

21. Weź żelazo, ogień i dzikio zwierzęta, 
a nie są nawet cieniem tamtych mąk.

Sw ■ Chryzostom.
22. Skarbem niebieskim są ręce ubogiego; 

co podjął, aby nie zmarnowało się na ziemi, 
oddaje niebu.

23. Ręce ubogiego są strażą skarbu Chry­
stusowego : co biedny dostaje, Chrystus odbiorą.

24. Bóg żąda nic dla siebie, lecz dla eic- 
)ie. Żąda miłosierdzia ludzkiego, aby odpłacić 
•oskiem.

25. Daj, człowieku, ziemię ubogiemu, abyś 
trzymał niebo.

26. Duwaj biednemu, jakby sobie, albo- 
iem cokolwiek dałeś biednemu, ty będziesz 
osiadał.

27. Kto chełpi się jałmużną, urąga.
28. Wszystko, co biedny otrzym uje; Ojciec 

ebieski podejmuje; a gdzie składa? w niebie.
29. Bogactwo albo wznosi przez jałmużnę 

•erce człowieka ku niebu, albo przez skąpstwo 
niżą je do ziemi.

30. Człowieku, jeśli nic masz pieniędzy, 
jdaj rękę ubogiemu.

31. Dlaczego nie zamieniamy ziemi na nic- 
o? Dla czego znikomerni dobrami nic pozy- 
.ujemy sobie wiernych ? Sw. P iotr Chryzolog.

Powieści o Najświętszej Pannie.
2 8 . N a j ś w i ę t s z a  P a n n a  m a ł ż e ń s t w  
o p i e k u n k a .  —  W i a n k i  ś l u b n e .  —  

K o r o w a j .
Najświętsza Panna dobrze czyni, całemu 

światu gospodyni, Najświętsza Panna stadła 
łączy —  wspomagajże ją Bóg Wszech­
mogący !...

Gdy tu dwa serca przylgną z sobą, 
gdy się dwie dusze zrozumieją, w szczęśliwą 
drogę szczęsną dobą wiedzieć je miłość 
wraz z nadzieją, —  w niebie tam stało 
zapisane, źe się na ziemi spotkać mają...

Wszystko, co trwa i co się zmienia, 
z Bożego idzie przeznaczenia.

Komu tam było przysądzone, znajdzie 
bohdankę tu i żonę, a gdy po Bożej weźmie 
woli, dnie będzie miał błogosławione i w 
chacie jego ład zagości, i drogę życia swą 
okwieci, i zacna szczęścia i radości przy 
boku żony swej i dzieci; lecz komu Bóg 
nie błogosławił, napróżno dom swój ten 
wystawił, rozprzęguą mu się domu węgły 
i będą się w nim gady lęgły; na progu 
jego siądzie bieda, —  nie zazna szczęścia 
sam i nie da.

Więc niech się człowiek serca pyta i 
niech się Boga dobrze radzi, nim do ołta­
rza zaprowadzi dozgonną połowicę swoją, 
co ma mu szczęścia być ostoją.

W niebie z soboty ku niedzieli cudna 
woń róż i lilii bije; Maryi znoszą je Anieli, 
a Ona z kwiatów wianki wije i ogrodniczka 
Boża, z wieńców szle dary Swe dla oblu­
bieńców.

Że czystych dziewic jest królową, wie 
o tern niebo, ziemia cała; choć Matką była 
Chrystusową, została jako lilia biała, gdy 
się już ciałem stało słowo...

Więc ku niej z ziemi pieśni płyną, w 
dziewiczy wieczór narzeczonych, gdy płaczą 
druchny nad dziewczyną i plotą wianek 
z rozmarynu, z kaliny, raty i zielonych 
listków barwinku pannie młodej; więc ku 
Niej oczy wznosi dziewa, gdy łzami kraśne 
liczko zlewa i na kolanach w swej komo-



rze modli się, aby M atka Boża, co ludziom  
szczęsną dolę stwarza, Sama ją w iodła do 
ołtarza i na weselne przyszła gody pobło­
gosław ić pannie młodej.

5ł;

*  *

N ajśw iętsza Pauna stadła łączy i jasną  
dolę im rozdziela; bez Niej nie byłoby w e­
sela, gdyby choć słonka promyk złoty od 
siebie nie przysłała w gości do owej w y­
bielonej chaty, z której dziewuchę biorą 
swaty.

— ■ Mam ci ja pieniądz z Matką Boską, 
—  mówi dziewczynie narzeczony —  mam 
ci ja  pieniądz poświęcony, com go na 
szczęście chował sobie, z niego obrączki 
ślubne zrobię i przydę po cię z całą w io­
ską, i do kościoła pojedziemy, i przed 
ołtarzem ślub weźmiemy, i szczęsną dolę 
mieć będziemy!...

Ugną się stoły pod biesiadą, na sto­
łach jadła moc nakładą, w co tylko chata 
jest bogata, dla gości choć z całego św iata!...

Zawiodą druchny pieśń wesołą, a starsi 
czarkę puszczą w kolo, a m łodzież z sobą 
pójdzie w tany i podkówkami dziarsko 
dźwięknie, że aż pod niemi ziem ia jęknie.

Swachy po kołacz pójdą biały, co go 
w komorze pokrajały, weselny kołacz wy­
pieczony i w rajskie gąski ustrojony, 
dziew iczą kosą opleciony, a woniejący na 
w sze strony.

W itajźe, witaj korowaju, przysłali cie­
bie tutaj z raju, boś ty pieczywo Boskie  
przecie, jedyne na calutkim św iecie!...

Sam Pan B óg ciebie m ieścił w niebie, 
abyś rósł pulchny, wonny, biały; A nioły  
wody dolew ały, czerpały z zdroju wodę 
świeżą, a Chrystus z chustą stał nad dzieżą 
i Sam okrywał cię Swą dłonią. Przy Nim  
przeczysta Panna stała i tej robocie przy­
świecała...

Pięć gw iazd paliło się nad tobą, pięć 
gw iazd szczęśliw ych się roztliło, by z łaski 
Bożej nowożeńcom i z łaski M aryi jasno  
było..

Korowaj to gościniec z nieba, szczęście  
i siły  z tego chleba, więc go w y swachy

żyw o krajcie, weselnym  gościom  rozda­
wajcie!...

T y Panie Boże nasz, Bożeńku, wnijdź- 
że do chaty między swaty, usiądźże za 
stołem z nami społem; T y Matko Boża  
wnijdźże drzwiami i dobra Pani bywaj 
z nami, na pierwszem miejscu siądź przy 
stole, daj pannie młodej dobre słowo i 
zrób krzyżyczek nad jej głow ą i daj na 
wiano dobrą dolę!...

Ofiarna m iło ść .
W jednem nadmorskiem m ieście wi­

dziano pewnego dnia rodzinę wychodźców, 
złożoną z podeszłej kobiety, z matki i 
czw orga dzieci. Ojciec tychże chciał szu­
kać szczęścia w Ameryce, ale umarł, a 
pozostała rodzina powracała do porzuconej 
ojczyzny. B yli bez środków do życia, a 
przeto zmuszeni w zyw ać litości ludzkiej. 
M atka i babka były blade z utrapienia i 
nędzy, dzieci płakały z głodu. Robotnik, 
który w dwojakach niósł swój obiad, za­
trzymał się przed tą nieszczęśliw ą rodziną 
i rzekł do dzieci:

—  N ie płaczcie! Są przecież jeszcze  
dobrzy ludzie! M acie dzieci, zjedźcie to, 
i podał im cały swój obiad. —  N ie wiele 
to wprawdzie, ale miejcie nadzieję, iuui 
wam może więcej dadzą.

K ilka osób przystąpiło i obdarzyli ich 
pieniędzmi, bo dobry przykład robotnika 
wyw arł zbawienny wpływ. Kapłan staru­
szek idąc drogą, słyszał i widział to zaj­
ście i rzekł w zruszony:

—  Mój kochany, a cóż ty będziesz 
jadł na obiad?

—  O księże proboszczu, to łatwa spra­
wa. Poczekam  do wieczora.

—  To za długo!
—  To nic; radość, którą czuję z w i­

doku, iż ci ludzie nie głodni, stanie mi za 
obiad.

Odchodząc wcisnął kapłan robotnikowi 
talara. Ten się chwilkę nam yślił, a potem  
dal pieniądz starszej kobiecie.

—  W y bardziej —  rzekł —  potrze-
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bujecle pieniędzy, ja mogę pracować. Weźcie 
tego talara, Bóg go wam posyła.

teologii.
47,fil m.

0,88 „

3,65

12,02

35,15

7,05
1,40

Ś w i ę t o j ó z a f u c i e
czyli sk ładka na  ubogich studentów św

W  kasie (zobacz nr. 2 5 ) .........................................
N a koncercie Tow. św. Józefa w W attenscheid

(w ręczył d. Stefan R e j e r .............................
Karol Mencel 1 m r„ Marcin Grzegorczyk 50 f.,

Andrzej K lem sborf 50 fen., N. N. 20 f„
N. N. 20 fen., za czapkę 50 fen., pozo­
stałość z gw iazdki 75 fen., (w ręczył pan 
Marcin Kubiak z B aukau), razem . . .

Podczas odpraw iania „Gorzkich Ż aliu złożono 
w kościele w  Kirchlinde 3 mr. 12 fen.; 
dalej złożyli: p. W ojciech M atuszewski 50 
fen., W aw rzyniec Łuczak 50 fen., Marcin 
Ciesielski 50 fen., Franciszek K urp 50 f.; 
podczas procesyi Bożego Ciała złożyli 
członkowie i goście 6 mr. 90 fen. (nade­
słał p. M. D ratw iński z K irchlinde), razem 

W  Caatrop złożyli Polacy w Boże Ciało 27 mr.
20 fen.; F . B. 1 m r., P . M. 50 fen., M.
M. 1 mr.; ze skarbonki 3 mr. 50 fen.; K.
G. 1 mr., A. M. 1 mr. (nadesłał p. Józef 
W alkow iak — porto 5 fen..) razem  . .

Sk ładka kościelna z L iltgendortm und (nadesłał 
p, L udw ik T acka — porto 5 fen.) . .

N. N. z W itten  (nadesła ł p. M. M ąkow ski) .
Razem 113,70 m. 

Bóg zapłać i Sw. Józafacie, módl się za nami 1 
26. VI. 95. p ro : K i .  L  i s s .
I T w H g n : W szelkie składki na Swiętojózafacie

proszę przesyłać pod ad resem : Pan J a n  B i e l i ń s k i ,  
B o c h u m ,  M a l t h e s e r i i t r .  I ? u .  K s. L i  a s .

Kalendarz tygodniowy.
C f c e r w i e e .

30. Niedziela. W sp . ś. Paw ła.
L i p i e c .

1. Poniedziałek. Aarona starozak.
2. W torek . Nawiedzenie P . Maryi.
3. Środa. Ileliodora B.
4. C zw artek. P rokopa Op.
5. P ią tek . U dalryka B.
0. Sobota. Izajasza P ror.

Nabożeństwo polskie.
(Proszę na zmiany uw ażać!)

28 czerwca po poł. i 29 spowiedź w C a t e r n b e r g  
(30 procesya ztam tąd do K avelaer) i w B o r t  n i u i l i l .  
w kościele św. Józefa.

29 po poł. spowiedź w K i r c h l i n d e  i l i b r  i l e .  
29-go czerwca sposobność do spowiedzi będzie i w

H a r o p  ale od rana de południa tylko.
30 czerw ca pielprzym ka do W c r l .  W szyscy czte­

rej księża polscy pójdą z proccsyą.
5 . lipca po poł., 6, 7 i 8 rano spowiedź w B o i  t  r u p  

i w B r a u b t t t i c r s c l i n f t .  7 po południu nabożeństwa.
6 lipca po poł., 7 i 8 rano spowiedź w O b e r h a u ­

s e n  7 po poł. nabożeństwo.
7 lipca rano od 8-m ej spowiedź w E l  h e r  f ie ld .  

Po południu nabożeństwo O. Andrzej.

W  Poppenliurg od 28 do 29 czerwca.
W  Gronau a L. I. od 29 czerwca do 2 lipca.

W  Ńaiimburg od 25 do 29 cźefwca.
W  W eissenfels od 29 czerwca do 5 lipca.
W  Adersleben od 27 czerw ca do fi lipca,
W  Calbe od 27 czerwca do 3 lipca.
W  Him tnelsthiir od 2 do 4 lipCa.
W  Adlilm od 4 do 5 lipca 
W  G rassdorf od 5 do 8 lipca.
W  L iebeuburg od 8 do 9 lipca.
W  Salzgitter od 9 do 12 lipca.
W  Ringelheim od 12 do 14 lipca.
W  Vienenburg od 14 do 20 lipea.
W  W iedelah od 14 do 20 lipca.
W  H arzburg od 14 do 20 lipca.
W  Schladen od 14 do 20 lipca.
W  Grauhof od 20 do 22 lipca.
W  Nienburg od 22 do 24 lipca.
W  N eustadt n. R. od 22 do 24 lipca.
W  K ettenburg od 25 do 26 lipca.
W  llam eln  a. W . II. od 27 do 30 lipca.
W  Gottingen od 30 lipca do 5 sierpnia.
W  Zeitz od 5 do 12 lipca.
W  Alteuburg od 12 do 19 lipca.
W  Giebichenstein od 26 do 31 lipca.
W  M erseburg od 1 do 0 sierpnia- 
W  Schónebeck od 3 do 10 lipca.
W  Gommern od 3 do 10 lipca.
W  M agdeburg, w N eustadt, w Sudenburg, w B u-

ckau, w O ttersleben, w A lthandelsleben, w Ammenslebeu
i w W olm irstedt od 10 do 26 lipca.

W  W ittenberg  od 26 do 30 lipca.
W  Bitterfold II. od 30 lipca do 8 sierpnia.
W  Hadmer8leben od 6 do 13 lipca.
W  Oscliersleben II. od 13 do 20 lipca.
W  Alsleben i G erbstadt od 20 lipca do 2 sierpnia. 
W  H alberstadt od 2 do 9 sierpnia.

B a c z n o ś ć ! W  sobotę 29 b. m. uroczystość śs. 
Apostołów P io tra  i Paw ła . D la pielgrzym ki do cudownej 
M atki Boskiej w K evelaer nabożeństwo w Mlliheim nad 
Renem w IV . niedzielę po Św iątkach 30 b. m. wypadnie. 
Proszę tylko o liczny u lz ia ł, i okażm y się dziećmi Maryi. 
W  sobotę rano wyjedzicm y z Kolonii po Mszy św.

K s. L e i c h e r t .

Dzieje święte
czyli

Historya Starego i Nowego Testamentu
w krótkości opowiedziane przez ks. J . Scliustera.

46 obrazkami. Cena 40 fenygów, z p rzesy łką 50 fen,

Stacye czyli Droga Krzyżowa
Najdroższej męki i śmierci Zbaw iciela  Jez u sa  

Chrystusa św ię te  rozmyślanie,
Cena 10 fenygów, z przesyłką 13 fenygów.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
W drukarni „Wiarusa Polskiego4*

w B och u m , Maltheserstr. 17a
je s t do n ab y c ia :

p a p ie r  l i s t o w y
.-T-.j.r.a z pięknymi polskimi napisami  ----- -

Cena za jednę teczkę z 5 arkuszam i 5 kopertam i 
I O  l e n . ,  z przesyłką 1 3  l e n .  Kto zamówi od razu 
30 teczek, otrzym a przesyłkę franko. — Należytość pro­
simy przesłać n a p r z ó d  w m arkach pocztowych (w  liście).♦ ♦ m m m m m
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Żywoty Świętych.
fen

Żyw ot pierwszych rodzi­
ców naszych A - 
dara i E w y  

Żyw ot św. A gaty . . . .  
„ św. Agnieszki . .
„ św. A leksan ’ra  .
„ św. A lekseg . .
„ św. Aloizego O. .
„ św . Aloizego G. .
„ św. A n n y ................
„ św . Andrzeja Ap.
„ św. Anastazego p.
„ św. A nastazyiR z.

10
5

o
40
60

5
5
5
3

św. Antoniego zP. 10
św. Antoniny, 
św . Apolonii . . 
św. A ugustyna, 
św. B arbary  . . 
św. B ernarda . 
św . B łażeja . . . 
św. C ecy lii. . . 
św. Doroty . . . .  5
św . E d w a rd a . . .  5
św. E lżbiety . . .  10 
św. E ustaehiusza 10 
św. F eliksa  . . .  5 
św . F ilipa  i Jakob . 10 
św. Franciszka X . 25 
św. Franciszka z P  5 
św. Jadw ig i kr. p. 10 
św. .Takóba Apos. 5 
św . Ja n a  Chrzc. . 
św. Ja n a  Ewang. 
św. Ignacego . . . 
św. Józefa . . . .  
iw. Ju liana m. . 
św . Ju liany . . . 
św. K atarzyna z S. 10 
św. Kazim ierza . 5

5
5
5

10
5
5

fen
Żyw ot św. Leona papież. 5

„ św. L u d wi k a . . .  5
„ św . Łucyi . . . .  5
„ św. M acieja A p . . 3
„ św. M ałgorzaty k. 5
„ św. M ałgorzaty m. 3
„ św . M arcina b. . 1 0
„ św. M arty . . . .  5
„ Najśw . M aryi P. 10 
„ św. M aryi Magd. 10
„ św. Melanii Rz. . 5

O św. Michale Arch. 5
„ św. M ikołaja b. . 10
„ św. Onufrego . . 10
„ św. Pa trycyusza  . 20
„ św. P a w ła  Apos. 10
„ św. Pe l agi i . . . .  5
„ św. P io tra  Apost. 10
„ św. Rozalii . . . .  5
„  św . S tanisław a b. 10
„ św . Stanisław a 1C. 10
„ św. S tanisław a IC. 25
„ św . Szczepana . . 5
„ św. Tekli . . . .  3
„ św. Teodora . . .  5
„ św. Teodory . . .  3
„ św. Tomasza z Ak. 5 
„  ś w  W alentego . 3
,. św. W aw rzyńca . 5
„ św. W ik tory i . . 3
„ św . W incentego . 5
,, św. W ita  . . . .  50
,, św. W ojciecha . . 10
„ św. 55o i i i ................  5
„ św. Zuzanny . . .  5

Ż yw oty św. chłopców . 50
„ św . dziewcząt . 50
„ św. młodzieńców 50
„ niektórych Sw. . 30

N a porto dołącza się do żywotów, które m niej niż 
30 fen. kosztują po 3 len., do tych  c» więcej kosztują po 
5 f. N ależytość najlepiej przysłać  razem  z zamówieniem 
pod adresem  : „W iarus Polski11, Bochum.

Usiążki historyczne.
K r ó l o w i e  l 'o l s c y  w  obrazach i pieśniach. 

Dzieło to zaw iera 50 pięknych rycin, w ykonanych podług 
rysunków  W alerego E liasza przedstaw iających królów 
polskich. Nadto jes t przy każdej rycinie piękny wiersz 
Sew eryny Duchińskiej, opisujący czyny każdego króla. 
Cena za ozdobnie opraw ny egz. 15 m arek, z przesyłką 
15,25 m. odnośnie 15,50 m.

W o j s k o  p o l s k i e  z 1 8 3 1  r . ,  w ydanie drugie. 
Cena 2 m. z przes. 2,10 m. K siążka ta  zaw iera 8 dużych 
drzew orytów , które przedstaw iąją kilkadziesiąt postne, 
wojskowych różnej broni, prócz tego jes t Opis działań 
wojennych i kró tka h istorya w ojska polskiego.

l l i s t o r y a  P o l s k a  w pięknych przykładach przed­
stawiona. Zbiór wzorów dzielności, p racy , nauki i poświę­
cenia dla kraju , jakiem i się nasi przodkowie odznaczyli. 
D la pouczenia i rozryw ki ludu polskiego i młodzieży. 
Cena z opr. 1,10 m. z przes. 1,20 m. K siążka ta  czyta 
się jak  najpiękniejsza powieść a przytem  podaje wiele 
nauki. U łożył J . Chociszewski.

P o d r ę c z n ik  U cog ra i l i  O jc z y s te j  zawiorająey 
treściw y opis ziem dawnej l ’olski z uwzględnieniem dzi­
siejszych stosunków. Cena za egz. opr. 1,50 m. z przes.

1,70 m. Je s t  to książka dla każdego Polaka bardzo po­
żyteczna a przytem  tania, zaw iera 283 str., 50 obrazków i 
8 mapek.

P a m i ę t n i k i  A l e k s a n d r a  G u t t r c g o ,  z lat
1845, 46 i 47, w  dwóch tomach. Cena 3 mr., z przesyłką 
3 mr. 20 fen.

H a l a  h i s t o r y a  P o l s k a  z obrazkami. Cena 30 
z przes. 35 fen.

D zie je  P o l s k i ,  w 24 obrazkach skreślił W ład. 
Lud. Anczye z 24 ryc. T adeusza Popiela, w  pięknej o - 
praw ie płóciennej, 90 fen. z przes. 1 m.

D z ie je  P o l s k i ,  do najnow szych czasów treściw ie 
opowiedziane z 80 obrazkami najw ażniejzych w ypadków  
dziejowych, królów i sław nych mężów spolskich. Cena 
l mr. 60 fen. z przes. 1 mr. 80 fen., opr 2,50 z przes. 2,80 mr.

P a m i ę t n i k i  Jan a  Chryzost. z G osławic Paska, w 
skróceniu podał W ik to r Czermak, 32 f. z prz. 37 f.

Z a r y s  d z i e jó w  P o l s k i  p o r o z b i o r o w e j  z do­
daniem najw ażniejszych wiadomości z historyi i lite ra tu ry  
polskiej, z obrazkami i m apą Polski. Cena 1 m arkę, z 
przesyłką 1 m. 10 fen.

T a d e u s z  K o śc iu sz k o .  Cena 20 fen., z prze­
syłką 23 fen

P a m i ę t n a  noc  l i s t o p a d a ,  czyli dzieje wojny 
narodowej z r. 1330 i 31-go. Cena 60 fen. z przes 70 f,

K a t e c h i z m  r z y m s k o - k a t o l i c k i
ułożył ks. biskup K . L ik o w s k i ,  

S u f r a g a n  p o z n a ń s k i .
Cena za egzemplarz opraw ny 35 fen., z przesyłką 45 fen.

M Szanownych Czytelników
p  upraszamy, aby odnowili przedpłatę m 

M  na tr/.cci k w arta ł 1895 roku U
i niechże się starają o ilals/.c r«K- /? 

m p ow szech n ien ie  „ P o s ł a ń c a  Ka -  f i  
ł j || t o 1 i e k i e g o 44. Cena wynosi na poczcie 

| |  i w ajencyach 
Ap z przyniesieniem <lo domu 65 fen .;

bez przyniesienia. 50 fe n .; g
w Ekspedycyi iv Bochum 40 fen. j y
Prosimy też o y.głoH/.cnie s ię  

now ych  ajentów , którzy n ie  b e  z 
k o r z y ś c i  własnej mogą się łatwk (§ 
przyczynić do rozpowszechnienia tao 
zbawiennego pisemka.
litSjgjijj

„Wiarna PoIwbI“
pismo polityczne dla ludu katolicko-polskiego 
wychodzi trzy razy tygodniowo. Prenumerata 
wynosi na poczcie i u ajentów tyłko 1 m. 50 fen. 
kwartalnie, a z odnoszeniem do domu 1 m. 75 
fen. Każdy abonent „W iarusa Polskiego44 do­
staje w dodatku darmo „ P o M la ń c a 44 czyli
„Naukę Katolicką44 oraz pismo 
i zabawy pt. „Z w ie r c ia d ło 44.

dla nauki

K stlsk tor odpow iedzialny: ks Franciszek Idas w Rumianie — Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego41


